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— Uważam, że po Zaporze Czorsztyńskiej jest to największy zamach na przyrodę w naszym kra- 
iu... (inż. leśnik Zdzisław Charabin — naczelny konserwator przyrody) 
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Odpowiedzią były 
stów, niektóre z tysi mi podpi 
sów. W obronie Bieszczadów sta 
nęli profesorowie i prości ludzie 
uczniowie szkół podstawowych 
średnich i studenci. Z niektórymi z 
nich spotkaliśmy się by wysłuchać 
ich racji 
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Fot. M. Szymański 


Ciągle tajemniczy 


Dla przeprowadzenia kompleksowych 
prac restauracyjnych i naukowo-bada- 
wczych na Wielkim Murze Chińskim, w 
Pekinie utworzono pierwsze towarzy- 
stwo naukowe ds. badania historii tej 
słynnej budowli. 

Pierwsze odcinki „Muru długości 10 
tys. li" — jak jest nazywany przez 
Chińczyków, zaczęto wznosić w IV i III 
wieku p.n.e., w okresie późniejszym zo- 
stały one połączone w ciągły, jednolity 
mur, który miał chronić północno-za- 
chodnie granice Państwa Środka przed 
atakami koczowników i zapewnić bez- 
pieczeństwo szlaku karawanowego na 
zachód. e 

Wielki Mur Chiński do dziś budzi du- 
że zainteresowanie naukowców. Uważa 
się, że wiele spraw związanych z jego 
budową, a także rola w historii Chin, 
nie zostało w pełni zbadanych i kryje 
wielowiekowe tajemnice. Ostatnio w 
następstwie silnych wiatrów, trzęsień 
ziemi, ulewnych deszczów, ogromnego 
napływu turystów, wykorzystywania 
materiałów obiektu na potrzeby gospo- 
darcze — zwłaszcza w latach tzw. re- 
wolucji kulturalnej, duże odcinki muru 
zostały zniszczone. 


motyl 
macha skrzydłami... 


(PAP). Dzięki nowoczesnym kame- 
rom filmowym oraz urządzeniom kom- 
puterowym, grupie naukowców amery- 
kańskich udało się obliczyć, ile razy 
niektórzy przedstawiciele fauny muszą 
machać skrzydłami, aby utrzymać się 
w powietrzu. 

Okazuje się, że zwykła mucha macha 
na minutę średnio 350 razy, pszczoła 
240, ważka — 28, a motyl zaledwie 8 
razy. 


Fot. archiwum 


FREON 
Z WULKANÓW? 


(PAP). Naukowcy radzieccy odkryli, 
że w czasie wybuchu wulkanów wydo- 
bywa się z Ich kraterów freon. Na razie 
zbadano wyrzuty kilku wulkanów na 
Kamczatce, w szczególności Tiati i Toł- 
baczika. Próbki powietrza zostały po- 
brane bezpośrednio po wybuchu i sta- 
rannie zbadane w laboratorium. Prze- 
pro także eksperymenty z mo- 


Ikanów, w których imitowano 


Moda na abstynencję! 

Nie jest nas mało! 

Wszystko jest dla mądrych! 
Miałem dziewczynę, a teraz... 


ANI ŚLEPE, 
ANI GŁUCHE 


(PAP). Przez długi czas utrzymywało 
się przekonanie, że rekiny są ślepe i 
głuche. Naukowcy uważali, że właśnie 
dlatego mają one bardzo czułe organy, 
dzięki którym wyczuwają zmianę skła- 
du chemicznego wody i natężenie pola 
elektrycznego. Jednakże badania spe- 
cjalistów wykazały, że przypusztzenie 
o ślepocie i głuchocie rekinów jest 
błędne. Wręcz odwrotnie, morskie dra- 
pieżniki mają wyjątkowo ostry słuch i 
widzą nawet w ciemności. 


Dom szewca, 
dworek i studnia... 


KIELCE (PAP). Na nieużytkach w To- 
karni pod Kielcami powstało „osiedle'”' 
składające się z zabytkowych budyn- 
ków wiejskich. Wśród obiektów budow- 
nictwa drewnianego znajduje się 
280-letnia chałupa z Szydłowa z orygi- 
nalną konstrukcją drzwi umocowanych 
na kołowrotach. Należy ona do najstar- 
szych tego typu budynków wiejskich w 
kraju. Są także 200-letnie chałupy z Su- 
kowa i Rokitna, dom szewca z Daleszyc 
oraz zabytkowa studnia. W skansenie 
ustawiono XIX-wieczny dworek z Su- 
chedniowa, w którym urządzono ekspo- 
zycję wnętrz dworskich. Ż 

W muzeym znajdują się zabytkowe 
budowie, charakterystyczne dla po- 
szczególnych regionów Kielecczyzny. 
W sezonie turystycznym ludowi twórcy 
wytwarzać będą w skansenie pamiątki 
regionalne, m. in. wyroby ceramiczne, 

i. 
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Nie zawsze można przewidzieć, jaki list czy komentarz wywoła zainte- 


resowanie czytelników. Tym razem reakcja na list „Abstyneniki”: 


„Nigdy 


w życiu nie miałam w ustach papierosa I alkoholu”, wydrukowany w nr 
16 „Swiata Młodych”, przeszła nasze wszelkie oczekiwania. Otrzymaliś- 


my ponad pięćset listów! 


A drugie zaskoczenie: najczęściej dzieje się tak, że to dziewczyny pl- 
szą do nas listy, chłopcy — rzadziej. A teraz odezwali się prawie sami 


chłopcy. I to jak! 


Może tylko cieszyć fakt, że wszyscy są przeciwko paleniu i piciu, że 

" nie wspomnimy o narkotykach. „Niepalący”” w swojej wypowiedzi zwrócił 
uwagę na to, że wśród młodzieży nastaje moda na abstynencję. Niczego 
innego byśmy sobie nie życzyli. Zresztą | wśród dorosłych — a zauwa- 
żalne jest to zwłaszcza podczas towarzyskich spotkań — coraz to nowa 
osoba przestaje palić. Może choć w tej dziedzinie nastaną lepsze czasy? 


Oby... 


Dziś drukujemy sporą porcję listów. Drugą postaramy się zamieścić w 


następną sobotę. Radzimy czyłać te listy — naprawdę warto! 


Wśród młodzieży 
panuje moda 
na abstynencję 


Mam 16 lat i jestem uczniem U klasy 
szkoły średniej. Piszę do Was pod wpływem 
listu „Abstynentki”. 

„Abstynentko”! nie jesteś sama. Ja i wiełu 


najbardziej (oprócz środków toksycznych) 
trującymi substancjami. 

Przebywając w środowisku osób palą- 
cych widzę, jak 12—13-letni chłopcy (choć 
nie tylkoj chcąc się popisać, wyciągają z 
kieszeni papierosy i częstują. Gdy odma- 
wiam — patrzą na mnie jak na wariata i 
pytają się: „To ty nie palisz?”. Ci, co mnie 
znają lepiej, wiedzą, że paliłem, ale przesta- 
łem. Mówiąc o tym swoim kolegom i kole- 
żankom obserwuję, jak niektórzy patrzą na 
mnie niemal z podziwem i mówią żałosnym 
głosem: „Ja też bym chciał (-a) rzucić, ale 
nie mogę”. To mnie rozśmiesza, bo jak 
człowiek, który pali 3 lub 4 lata, może tak 
twierdzić? Znam kilka osób palących 10 do 
15 lat próbujących się odzwyczaić. Niektó- 
rym się udaje. Według mnie (a znam także 
taki przypadek) wystarczy tylko chcieć. 

Jestem przeciw paleniu, ponieważ paląc 
zatruwa się nie tylko swój organizm, ale i 
środowisko, w którym się przebywa. Poza 
tym polskie papierosy są najbardziej trujące 
spośród innych. O narkotykach nie będę 
wspominał. Myślę, że każdy wie, jakie są 
szkodliwe i co powodują. 

Co do picia alkoholu... Potępiam naduży- 
wanie go szczególnie przez osoby niepełno- 
letnie (ale nie tylko). Przeraża mnie właśnie 
to, że widać coraz więcej pijących, palą- 
cych i narkotyzujących się nastolażków. Ale 
są także optymistyczne akcenty. Rozwija się 
wśród młodzieży moda na abstynencję. 
Mam nadzieję, że ta pozytywna moda nie 
zaniknie i za kilka lat nie będzie pijących, 
palących i narkotyzujących się nastolatków. 

Może niektórym mój list wyda się kaza- 
niem, ale to, co napisałem, jest prawdą, 
prawdziwą prawdą. 

Niepalący 


Nie jest nas mało! 


„Abstynentko”! Jestem chłopakiem mają- 
cym 15 lat. Podobnie jak i Ty brzydzę się 
pijaństwem i paleniem papierosów. Trzeba 
przyznać, że te obydwa nałogi, do których 
dołącza się i narkomania, stanowią w Pols- 
ce niemałą plagę. 

Ale sytuacja wygląda nieco inaczej niż 
się to nieraz na łamach „RP” czyta. Otóż 
większość wrogów alkoholu i tytoniu wyra- 


(red) 


bą i myślę, że inni również. Spróbuj doga- 
dać się z ludźmi Twego pokroju. Nie ma 
ich? Ależ są. Trzeba ich po prostu dojrzeć i 
nawiązać z nimi rozmowę. Ręczę, że nie je- 
steś dziwna i niedzisiejsza, ale wrażliwa na 
wszystko co Cię otacza. 

Wszystkim zwalczającym swe nałogi ży- 
czę powodzenia, a odważnym przeciwni- 
kom nałogów gratuluję stanowczości. Musi- 
my pamiętać, że nikt nie może nas zapro- 
gramować. Ten najważniejszy wybór należy 
wyłącznie do nas. 

„RP” należą się duże brawa za ułatwienie 
prowadzenia rozmów na tak ważne tematy. 

= ASSURBANIPAL 


Wszystko jest 
dla mądrych 


Droga „Abstynentko”! Nie jestem stałym 
czytelnikiem „Świata Młodych” i tylko przy- 
padkiem wpadł mi w ręce numer 16 tej ga- 
zety. Zamieszczony w „Redakcyjnej Pocz- 
cie” Twój list ukazał dobrze wszystkim zna- 
ną, jakże przykrą sprawę nałogów — czy 
może raczej mody na nałogi — zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia. 

Całkowicie z Tobą się zgadzam. Mam 18 
lat i podobnie jak Ty jestem przeciwnikiem 
tytoniu, alkoholu i innych nałogów. Nie 
wszyscy jednak mogą się zgadzać z naszym 
zdaniem. | owszem. Wszystko przecież jest 
dla ludzi, alkohol także, ale jak ktoś słusznie 
zauważył, wszystko jest dla mądrych ludzi. I 
właśnie alkohol jest dla mądrych, kultural- 
nych i umiarkowanych ludzi. 

Jak wiadomo, w niektórych krajach ogól- 
nie przyjętym zwyczajem jest podawanie 
lampki wina do posiłku, np. obiadu. Wiado- 
mo również, że trunki pite w tych krajach 
zawierają nieduży procent alkoholu. Tych 
ludzi pijących umiarkowanie można uznać 
za mądrych. Lecz jak nazwać ludzi pijących 
„czystą wyborową” czy jakąś tam „bałtyc- 
ką” po to tylko, żeby się spić? Myślę, że są 
oni biedni intelektualnie, innymi słowy głu- 
pi. Wybacz, że piszę w ten sposób między 
innymi o Twoim byłym chłopcu, myślę jed- 
nak że zgadzasz się ze mną w tej kwestii. 

Na temat papierosów i narkotyków nie 
będę się wypowiadał szerzej, choć zdaję 
sobie sprawę, że ten pierwszy nałóg jest 
bodaj największym i najgroźniejszym w 
Polsce. Patrzę na nałogowców z myślą, że 
są beznadziejni. Przecież każdy zdaje sobie 
sprawę z tego, co robi. Czyż nie? W moim 
otoczeniu przeważają ludzie palący, lecz 
nie ulegam tej głupiej modzie. 

Całkowicie Cię popieram „Droga Absty- 
nentko” i proszę nie daj się ponieść wirowi 
tej dziwnej mody. 

Darek 


mą, że nie próbowałem jeszcze tego „Mio: 
du” w postaci papierosa czy wódeczki 
Zgadzam się z Tobą w pełni. Nie cieszy 


mnie widok szesnastoletniego młodzieńca 


zataczającego się i palącego papierosa. Nie 
raz w klasie chłopaki śmieją się ze mnie, że 
jestem taki, ale ja nie zwracam na to uwagi 
i żyję dalej, nie pijąc I nie paląc 

Manio 


Paląca dziewczyna 
— to ohydny widok! 


Podzielam Twoje zdanie „Abstynentko” 
w sprawie nadużywania przez młodzież al- 
koholu i papierosów. Nie lubię przebywać z 
osobami palącymi i pijącymi, ale tacy lu- 
dzie ciągle i wszędzie nas otaczają. 

Koledzy lub koleżanki coraz częściej 
chwytają za papierosa czy alkohol. W mo- 
jej klasie też pali kilka osób, 4 najgorsze 
jest to, że na osiem dziewczyn w klasie nie 
palą tylko dwie. 

Widok palącego chłopaka mogę jeszcze 
znieść, ale gdy zobaczę palącą dziewczynę, 
to niedobrze mi się robi. Nie wiem, jak 
można chodzić z dziewczyną czy chłopa- 
kiem, który pali albo pije. Przecież od tych 
osób czuć na odległość tytoniem czy alko- 
holem. Nie rozumiem palących czy piją- 
cych dla szpanu. Uważam ich za smarkaczy 
(i to jest nie tylko moje zdanie). Nie znoszę 
dymu papierosowego ani zapachu alkoholu 
i dlatego nie palę i nie piję, choć w tym ro- 
ku kończę 17 lat. Nieraz tylko wypiję lamp- 
kę szampana lub wina (np. na Nowy Rok 
czy podczas jakiejś uroczystości rodzinnej). 

To dobrze, że na łamach „Redakcyjnej 
Poczty” została poruszona ta sprawa i że 
mogłem się wypowiedzieć. 


„Abstynent” 


Zawsze zostanę 
wrogiem tych nałogów 


Z ciekawością przeczytałem list „Absty- 
nentki”. Przyznaję, że jestem zaskoczony 
tym, co opisuje ta dziewczyna. Jestem chło- 
pakiem mającym 22 lata. | chociaż przeży- 
łem tych parę lat, to dotąd nie spotkałem 
dziewczyny, która by tak myślała jak ta 
„Abstynentka”. 

Spotykałem różne typy dziewcząt: albo 
paliły, albo piły, albo miały dwa nałogi na- 
raz, albo były narkomankami. 

Powiedziałem sobie, że chyba nie ożenię 
się nigdy, gdyż nie spotkałem dotąd dzie- 
wczyny, która by myślała podobnie jak ja. 
Tak samo jak „Abstynentka” nie miałem 
nigdy ani papierosa w zębach ani alkoholu 
w ustach, ale to w ogóle ani grama. Zawsze 
byłem, będę i zostanę wrogiem tych nało- 
gów. Dla mnie mogą nie istnieć. Spotyka- 
łem ludzi z różnych warstw społeczeństwa, 
różnych kolegów i koleżanki. Nie zmieniło 
ich ani wojsko, ani szkoła, ani praca, nic im 
nie pomogło. 

Grzegorz 


Przez papierosy 
straciłem dziewczynę... 


Mam 16 lat i chodzę da I klasy techni- 
kum. Piszę w sprawie listu „Abstynentki” (nr 
16 „ŚM”) i mimo to, że jestem chłopcem, 
calkowicie podzielam jej zdanie na temat 
alkoholu i papierosów. Przez całe życie nie 
miałem w ustach alkoholu ani papierosa. 
Myślę, że ci, którzy palą lub piją, chcą 
czymś zaimponować kolegom czy koleżan- 
kom, ale chyba nie zdają sobie sprawy ze 
skutków i następstw, jakie niesie picie alko- 
holu i palenie tytoniu. Przez papierosy stra- 
cilem dziewczynę, w której byłem zakocha- 
Wi z? 


k) 4, + 


Zobaczyłem ją po raz pierwszy pownego 
jesiennego dnia w mieście. Zakochałem sie 
w niej od pierwszego wejrzenia I bardzo 
chcialem ją poznać bliżej. Jak się później 
okazało, byla koleżanką moich kolegów 
Poznałem ją I bylem bardzo szczęśliwy. 

Pewnego dnia dowiedzialem się, że pali 
Zapytałem czy to prawda, odparla że tak 
"Wiedy przedstawiłem jej propozycję: papie 
rosy albo ja: wybrała to pierwsze i niestety 
rozstaliśmy się. Od tamtej pory okropnie. 
strasznie nienawidzę papierosów. Nie poz 
nałem dotychczas innej dziewczyny I sądzę, 
ż6 nie uda mi się tak szybko znaleźć takiej 
która bylaby moim idealem i w której 
móglbym się zakochać ponownie. 

Brawa dla „Abstynentki”, która poruszyła 


tak irytujący nasze społeczeństwo ternat. 
KU Dżokej 


Mam wspaniałego 
chłopca 


Tak jak „Abstynentka” miałam chłopca, 
który palił i po kryjomu pociągał z butelki. 
Rzuciłam go, bo wyglądał odrażająco, gdy 
szedł ulicą z kolegami, zataczając się i pa- 
ląc. 

Mój obecny chłopak jest spokojny, miły 
w stosunku do dziewcząt, ma poczucie hu- 
moru i wyobraźcie sobie — jest to chło- 
piec, który od siedmiu lat (obecnie jestem 
w VII klasie) chodzi ze mną do jednej klasy. 
Interesowaliśmy się sobą od piątej klasy, 
lecz powiedzieliśmy sobie to dopiero nie- 
dawno, na dyskotece w szkole. Jest nam ze 
sobą bardzo dobrze, spotykamy się prawie 
codziennie. O moim poprzednim chłopcu 
wie wszystko, bo nie mamy przed sobą ża- 
dnych tajemnic. Najważniejsze jest to, że 
nie pije i nie pali. Jak widzicie, istnieją je- 


szcze tacy chłopcy. 
Afrodyta 


Mam prawie 


osiemnaście lat... 


— Mimo to, że mam prawie osiemnaście 
lat, nigdy nie paliłam, ani nie piłam alkoho- 
lu. Z tego powodu nie mam zbyt wielu 
przyjaciół, ponieważ ludzie, których znam 
zupełnie mnie nie rozumieją. A może jest 
po prostu odwrotnie, bo może ja, my 
wszyscy, którzy nie palimy i nie pijemy nie 
rozumiemy tych drugich? A 

Przez: to, że nie uznaję tych „przyje- 
mności” straciłam przyjaciółkę. Byłam za- 
proszona przez nią na imprezę z okazji lej 
urodzin, wiedziałam, że tam będzie dużo al- 
koholu, a głupio by mi było wśród pełnego 
pokoju „osób znanych i nie znanych mi po- 
wiedzieć wprost: nie piję. Wydaje mi się, że 
gdybym tam poszła, uległabym pod wpły- 
wem ich spojrzeń, . uśmiechów i nalegań 
Nie chciałam złamać swoich zasad! Tak 
więc nie poszłam na te urodziny. Oczywiś- 
cie na drugi dzień były wielkie PADIEG % 
mnie I tego i 
rozkładowi. Z zek az 

Moim idolem nie tylko m 
też z powodu stylu bycia, SEM. ka 
kson. Qn nigdy nie pił i nie palił. Staram się 
jak mogę upodobnić do niego, do jego sty- 
lu bycia ( Życia. On i ja jesteśmy wolni po 
prostu wolni ód nałogu picia i palenia. - 

„Czy to nie jest wspaniałe? Teraz mam pe- 
wien klopot. Otóż już niedługo będzie moja. 
„osiemnastka”. Jeżeli zrobię ją bez alkoholu 

będę „numerem jeden” w całej szkole i 


„wśród wszystkich znajomych. Tak_ wi 
myślę, że chyba jej nie zrobi Umilę bei 
ten dzień w inny sposób. 0. 
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Liczą się tylko pięści 

W mojej klasie liczą się tylka 
pięści. Stopnie z różnych przedmio. 
tów czy cechy charakteru są nię. 
wńźne, bierze się pod uwagę tylko 
to, czy ktoś jest silny, Jak się do- 
myślacie, ja nie należę do tej „eli. 
ty”, toteż wciąż chodzę posiniaczo- 
ny i podrapany. 

Ostatnio koledzy urządzii: moim 
kosztem świetną „zabawę”: 4 


_dzili mnie o kradzież. Spra ad 


oczywiście wyjaśniła, ale b 
/ rzykro i glupio. N 


urt Waldheim. To nazwisko towarzyszy polity 
ce międzynarodowej od wielu, wielu lat. Przez 


> całą dekadę lat siedemdziesiątych (dokladnie od 


xy 


. 


stycznia 1972 do grudnia 1981 roku) był sekreta- 
rzem generalnym Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, a więc niejako najważniejszym urzędnikiem 
na świecie. Na tym stanowisku dawał sobie dosko- 
nale radę, wykazując wiele taktu i talentu dyplo- 
matycznego w łagodzeniu sporów i konfliktów, od 
których pęczniał świat. Ów Austriak, profesor, star- 
szy pan o ostrych rysach, wydawał się przez lata 
symbolem dążenia do pojednania, szukania poko- 
jowych dróg wyjścia nawet z najbardziej zapal- 
nych sytuacji. 


Toteż nic dziwnego, że kiedy skończył pełnić 
drugą kadencję sekretarza generalnego ONZ-u (od- 


"mówił ubiegania się o trzecią) i wrócił do Wiednia, 


został otoczony przez rodaków wielkim szacun- 
kiem. Gdy zbliżał się — w 1986 r. — czas wybo- 
rów prezydenta Austrii — Kurt Waldheim był naj- 
poważniejszym, właściwie  niekwestionowanym 


kandydatem na to stanowisko. Ma ono w tradycji 


politycznej powojennej Austrii charakter symbo- 
liczny Prezydent stoi ponad partyjnymi rozgrywka- 
mi nie bierze udziału w bieżącej polityce, nie 
uczestniczy w walce o władzę, jaka toczy się od 
lat pomiędzy chadecją (Austriacką Partią Ludową) i 
socjaldemokracją (Socjalistyczną Partią Austrii). Jest 
symbolem jedności państwa, a także jego autory- 
tetu na arenie międzynarodowej. Wybory prezy- 
denckie wygrał znaczną większością głosów. Aus- 
tacy byli z niego dumni: dodawał jakby splendoru 
krajowi. A splendor był Austrii potrzebny! Ten kraj, 
który przez stulecia monarchii Habsburgów znaczył 
tak wiele i panował nad znaczną częścią Europv. 
wyrokiem historii po roku 1918 został usytuowany 
w rzędzie „średniaków”. Zaś po roku 1955, kiedy 
Austria odzyskała suwerenność — Wiedeń powoli 
awansował do rangi ważnego miejsca w światowej 
polityce: to tu odbywały się ważniejsze konferencje 
międzynarodowe, to stąd wychodziły impulsy ku 
odprężeniu pomiędzy Wschodem i Zachodem. Sło- 
wem — obok Szwajcarii i Finlandii właśnie Austria 
jawiła się jako ten kraj, który potrafi pełnić rolę 
mediatora wśród politycznych burz, jakie przewala- 
ły się nad Europą. Wybór Waldheima na sekretarza 
generalnego ONZ był tego najlepszym świadec- 
twem (kandydaturę sekretarza generalnego muszą 
zgodnie zatwierdzić największe mocarstwa świata: 
ZSRR, USA, Chiny, Francja, W. Brytania). 


mu, który stwierdził, że tak zdyscyplinowa- 
nych i sympatycznych pasażerów nigdy je- 
szcze nie miał na pokładzie. 

Tym razem... 
„Panika. Wracamy do domu po wyprawie, , 


która zaszczytu nam nie przyniosła. Wszyscy, 
są zdenerwowani. Część z nas ma ku temu 


„ Trudno się dziwić takie- 


mu stanowi ducha u ludzi, których celnicy 
cofnęli z granicy, zapaskudziwszy paszporty 


my przed sobą drogę powrotną i mglistą, 
acz nie wyglądającą zbyt różowo, przysz- 
lość..” — być może taka właśnie byłaby 
treść jednej z kartek dziennika podróży, 


mi o niewpuszczeniu do Finlandii. Ma- 


podróży. 
ktoś adził. 

ń IC Baniiwo: Sześciodnio- 
oglądane 


Nic nie zapowiadało nadciągającej katas- 
trofy. Żadnych zastrzeżeń do zachowania 
młodzieży. 


Wróćmy do nie napisanego dziennika 


„Rejs wspaniały. Wielu z nas dopiero tu, 
na „Pomeranii”, poznało prawdziwe morze 


dotychczas 
żowiczów. Skoro już o znajomościach 
wa, to poznaliśmy kilku sympatycznych Fi- 
nów. Jakoś się dogadujemy po angielsku. 
Mamy wiele wspólnych tematów. Sport, poli- 


tyka, muzyka. Zwierzyliśmy się im z naszego - 


B omba pękła w niedługim czasie po wyborze na 
prezydenta. Oto historycy izraelscy wyszperali, 
iż istniało, jak twierdzili, drugie oblicze Kurta Wald- 
heima. Mianowicie, podczas Il wojny światowej, 
gdy pełnił on służbę wojskową w Wehrmachcie, 
miał co najmniej wiedzieć o zagładzie Żydów z 
greckich Salonik, a później miał w Jugosławii pełnić 
odpowiedzialne funkcje oficera w oddziałach pacy- 
fikujących partyzantów. Zbrodniarz wojenny prezy- 
dentem Austrię — pojawiły się ogromne nagłówki 
w żądnej sensacji prasie zachodniej. Obywatele 


Z 
U osiemnaściorga uczniów znaleziono jedną 
lub dwie butelki „wody ognistej”, na której 
wwożenie nie zezwalają przepisy. Alkohol 
został skonfiskowany, zaś, zgodnie z przepi- 
sami, osoby; u których go znaleziono, nie 
otrzymały zgody na zejście na ląd. 

Ewa z klasy Il: — Mówią o nas teraz: 
„szkoła przemytników”. Wielu znajomych 
wita mnie ostatnio tym epitetem. Stało się 
tak po publikacjach prasowych, jakie uka- 
zały się na temat tej nieszczęsnej wyprawy 
do Finlandii. Nie powiem, żeby było mi 
przyjemnie, zwłaszcza że z całą sprawą nie 
miałam nic wspólnego. 

Podobnego zdania jest dyrektor XI LO, 
pan dr E. Hładyłowicz: — Potraktowaliśmy 
postępowanie owej osiemnastki jako złama- 
nie regulaminu uczniowskiego. Stąd kara — 
obniżenie oceny ze sprawowania. Wydawać 
by się mogło, że winowajcy zostali potrak- 
towani bardzo łagodnie, ale przecież, na 
skutek rozgłosu spowodowanego artykułami 
w prasie, znaleźli się pod pręgierzem całego 
społeczeństwa. Nie bronię ich, ale uważam, 
że rozgłos, jaki uzyskała cała sprawa był dla 


nich surową kąrą. 


głównie z pozycji pla- 
mo- 


2 
3 
ga. 


Najpierw przed szkołą: Nic nie wiem, to 
w starszych klasach. Ja chodzę do pierw- 
szej, poza tym spieszę się na lekcje. 

Na boisku trzech chłopaków przestaje na 
chwilę kopać ubłoconą piłkę: — Reżimowej 
prasie nie udzielamy wywiadów — mówi 
jeden z nich. — Dlaczego? — Bo kłamie. tki 
Już wystarczająco nakłamano w sprawie tej Ę: 
wi 


Przerwa. Z szatni, z kłębiących się tlu- 
mów co chwila wynurza się jakaś postać z 
torbą. Koniec lekcji, czas do domu, Znajdu- 
je się przewodnicząca samorządu: Źle się 
stało, że doszło do tej wpadki, jeszcze go- 
rzej, że nadano temu taki rozgłos, a już w 
ogóle fatalnie, że w efekcie z małą w grun- 

<ie rzeczy grupą osób utożsamia się całą 


5 - Ktoś zErepjeiwyh tego elekty 
 — coraz częściej ówi, że powińniśm 
się zrehabilitować, pokazać, że „jedenastka 


USA pochodzenia żydowskiego zorganizowali wiel 
„przeciw-waldheimowską”, której 
skutkiem było oświadczenie rządu USA o tym, że 
były sekretarz generalny ONZ jest w USA personą 
niepożądaną. Urwały się zaproszenia dyplomatycz- 
ne, a audiencja u Jana Pawła Il wywołała wiele kąś 
liwych komentarzy pod adresem obu rozmówców 

Sensacje historyków, rzekome „niepodważalne 
dowody” zbrodni Waldheima okazały się bądź fal- 
syfikatami, bądź naciąganymi i rozdmuchanymi 
fakcikami. Ale jak w tym powiedzeniu „ukradł, czy 
jemu ukradli, nie wiadomo, ale lepiej uważać”, wo- 
kół prezydenta zaczęła narastać nieprzyjemna at- 
mosfera. Sami, do niedawna dumni ze swego pre- 
zydenta, rodaty zaczęli odwracać się od niego, po- 
jawiły się głosy nawołujące do ustąpienia Waldhei- 
ma ze stanowiska. Społeczeństwo Austrii wyraźnie 
podzieliło się. Sam bohater tej historii oświadczył, 
że jest niewinny i że ma zamiar pełnić funkcję do 
końca kadencji. 


ką kampanię 


by lepiej zrozumieć, o co w tej sprawie cho- 
dzi, musimy odbyć podróż w przeszłość. Nie- 
daleko, zaledwie 50 lat wstecz. W marcu 1938 ro- 
ku hitlerowska Rzesza dokonała tzw. Anschlussu, 
czyli przyłączenia Austrii, tworząc w ten sposób 
Wielką Rzeszę, o której od pokoleń marzyli pan- 
germaniści i nacjonaliści niemieccy. Gwoli prawdy, 
sami Austriacy nie protestowali zbyt głośno, 
przeciwnie, znaczna ich część była zadowolona, że 
mówiący językiem niemieckim są razem, w jednym 
państwie. Tak więc z punktu widzenia prawa mię- 
dzynarodowego była to niewątpliwie agresja, na- 
paść, bezprawie, ale z punktu widzenia wielu Aus- 
triaków — nie stało się aż tak źle. No cóż, takie to 
były czasy i takie nastroje, pełne nacjonalizmu i 
szowinizmu. Bo też mało kto tak dobrze jak Adolf 
Hitler, notabene Austriak, potrafił wzbudzać uczu- 
cie dumy, że oto „ein Fuehrer, ein Volk, ein Reich” 
(jeden wódz, jeden naród, jedno państwo). 
Prostą konsekwencją utworzenia Wielkiej Rzeszy 
było to, iż dotychczasowi obywatele Austrii stali się 


NAJSŁAW 


NARESZCIE 
W TREŚCI I 


A także: 
© ANTHRAX 


© CURE 
© TPAU 


© TURBO 


obywatelami Rzeszy i zobowiązani byli wypełniać 
powinności z tym związane. Przede wszystkim mu- 
sieli zostać żołnierzami niezwyciężonej armii nie- 
mieckiej. | maszerować. | maszerować. Na wschód, 
na zachód i południe. Kurt Waldheim miał podczas 
Anschlussu 20 lat i też poszedł do wojska. Został 
oficerem. Co się wydarzyło podczas jego służby — 
sądzę, że nie dowiemy się nigdy. Chcę wierzyć, że 
nie zdarzyło się nic takiego, co kwalifikowałoby po- 
rucznika (potem kapitana) do grona przestępców. 
Jednak istota rzeczy tkwi gdzie indziej. 


B o oto wojna wróciła do Austrii. W tym sensie, 
że po 50 latach nagle zdano sobie sprawę, że 
w owym dramatycznym czasie Austria nie była na 
Księżycu, lecz że jej obywatele uczestniczyli w 
wojnie po określonej stronie. | że w związku z tym 
ponoszą moralną współodpowiedzialność za to, co 
się wówczas działo. Był to szok dlatego, że przez 
42 lata Austriakom udawało się uciec od rozlicze- 
nia z przeszłością. Była to jednak strusia polityka. 
Nie da się na dłuższą metę udawać, że nie było te- 
go, co było. Sprawa Waldheima brutalnie o tym 
przypomniała. Bo jeśli nawet sam prezydent okaże 
się osobiście niewinny, to wszak dziesiątki tysięcy 
Austriaków świadectwa niewinności posiąść nie 
mogą. No bo kto zabijał Sami Prusacy, Bawarczy- 
cy, Saksończycył Wehrmacht, także zresztą SS i 
Gestapo, składały się również z mieszkańców 
Wiednia, Salzburga, Linzu... 


N iezależnie więc od zakończenia konkretnej 
sprawy przeszłości prezydenta Austrii Kurta 
Waldheima — pozostaje problem dotyczący nie 
tylko tej osoby, tego narodu i tego kraju. Pozostaje 
problem rzetelnego stosunku do własnej przeszłoś- 
ci. | co najważniejsze — potwierdza się sens stare- 
go powiedzenia, że „prawda zawsze na wierzch 
wypływa”. I że historii nie da się oszukać. 


JAN ORGELBRAND 


NIEJSZA Z KRZYWYCH 


K rzywa wieża w Pizie jest z pewnością najsław- 
niejszą z wież nie tylko krzywych. Jej budowę 
rozpoczęto w roku 1173 jako dzwonnicy katedry na 
Piazza dei Miracoli (na Placu Cudów). Utraciła pion 
już w trakcie budowy -a to wskutek nierównomierne- 
go osiadania gruntu. | pochyla się coraz bardziej. 
Odchylenie od pionu wynosi już ponad 2 metry a do 
katastrofy brakuje zaledwie około 10 centymetrów. W 
ubiegłym roku pochyliła się o dalszych 0,7 milime- 
tra. Specjaliści mają kilka koncepcji ratowania wie- 
ży, która z nich będzie zastosowana jeszcze nie wia- 
domo. Dzięki swemu pochyleniu ma ona dwie wyso- 
kości: od północy 55,20 m a od południa 54,50 m. 
Warto wiedzieć, że nie jest ona jedyną krzywą wieżą 
w Europie. Polska ma swoje krzywe wieże w Toruniu 
i w Ząbkowicach Śląskich, Wielka Brytania w Caer- 
philly (w płd. Walii) a NRD posiada ich aż trzy: jedną 
w Budziszynie zwaną „Relchenturm”, „Krzywego 
Jakuba” koło Halle w Sangerhausen, trzecia znajdu- 
je się w okręgu Magdeburg. . ć 

(wra) 
Fot. archiwum 
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Już w kwietniowym numerze nowi autorzy, nowe tematy — wy- 
wiady i fakty, monografie I dyskografie, teksty piosenek I plo- 


ROCK I METAL - ROMANTYCY I NIEZALEŻNI 
Dziesięć najlepszych pfyt w historii polskiego rocka 
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Uczono nas przes lat ponad czterdzieści tak 
zwanego wypoczynku zorganizowanego. Śniadan- 
%o, obiadek, kołacja — podane. Jeśli poznanie 
okolicy to tyłko z dowiezieniem autokarem. Panie 
mogą w szpiłeczkach. panowie w lakiorkach W 
każdym domu wczasowym co.najmniej kłub. gdzie 
można rznąć w karty, oglądać telewizję, oczywiś 
Gie w odpowiednio zadymionym pomieszczeniu 
Jeśli już ktoś wybiera Się na wycieczkę pieszą 
dzierży w dłoni wydzierające Się turystyczne radyj- 
ko. Ten „łuksus” kosztuje na szczęście coraz dro- 

« żej. Na szczęście, ponieważ jest to pseudo-wypo- 
czynek. Nie regeneruje organizmu, nie odpręża 
przeciążonego systemu nerwowego. I nie zbliża 
nas da przyrody, której część przecież stanowimy 

„Świat Młodych" w ramach batalii o nieskażone 
Bieszczady odwiedził Akademicki Klub Turystyczny 
Koło PTTK nr 16 przy Szkole Głównej Gospodar 
stwa Wiejskiego — Akademii Rolniczej w Warsza 


HERBATA 


— czyli wędrówka 
za niewielkie pieniądze 


W pomieszczeniu klubowym „„Kazimierki'”” — Do- 
mu Studenckiego przy ulicy Kazimierzowskiej roz- 
poczyna się przegląd slajdów. 

— Nasz klub działa lat dwanaście — informują 
organizatorzy spotkania — Mamy za sobą około 
dwustu zorganizowanych obozów zimą i latem, kil- 
kadziesiąt rajdów, wyprawy w góry Norwegii i In- 
dii. Każdego roku prowadziliśmy kursy Organizato- 
ra Turystyki PTTK. Wyremontowaliśmy gajówkę w 
Puszczy Knyszyńskiej... Wyliczanka trwa długo. 

Gaśnie światło. Na slajdzie — młodzi ludzie 
dźwigają ociosany bal. To już Bieszczady. Na na- 
stępnych widać namioty. Pierwszy obóz w Łopien- 
ce. Pierwsi turyści w tej bazie korzystali z nocle- 
gów przed sześciu laty. Z tego dźwigania bali, wi- 
dać to na slajdach, wyrosła wiata. Własnoręcznie 
zbudowana przez klub. Od frontu przypomina pię- 
kną, wiejską chałupę osłoniętą jesionami (patrz 
rys.). Można tam przy niepogodzie napić się her- 
baty, posiedzieć, pośpiewać. 

Co roku, kiedy zaczyna się sezon, zaprzyjaźnio- 
ny gospodarz z sąsiedniej wsi o czwartej rano za- 
przęga do wozu dwa silne konie, wiezie namioty, 
materace i co tam jeszcze trzeba do studenckiej 
bazy. 

W ciągu dwóch miesięcy funkcjonowania kaźdej 
z kilkunastu studenckich baz namiotowych w Bie- 
szczadach nocuje tu wiele obozów wędrownych i 
kilkuset turystów indywidualnych. Oferuje się im 
miejsca w 10-osobowych namiotach, koce, kuchnię 
turystyczną lub ognisko do gotowania posiłków. 
Bieszczady są już ostatnim miejscem, gdzie właś- 
nie dzięki tanim polom biwakowym niezamozny tu- 
rysta może obcować z przyrodą. Przyroda Bie- 
szczadów zmusza — co jest bardzo istotne — do 
potwierdzenia fizycznych: sprawności wędrujących. 
I tym, którzy je tu potwierdzą, pozwala podziwiać 
swoje dzikie piękno... 

— | pomyśleć, że to wszystko ma zostać rozjeż- 
dżone, wycięte... Musimy się skonsolidować z inny- 
mi akademickimi kołami turystycznymi i wystąpić 
razem... 

Padają propozycje kto czym się zajmie: Apel do 
Komisji Sejmowej — to raz, spotkać się z wojewo- 
dą krośnieńskim, — to dwa. I tak dalej, i tak dalej. 
Narada trwa... 
> — istnieje przecież plan zagospodarowania tu- 
rystycznego Bieszczadów przez studentów — przy- 
pominają studenci — opracowany przed kilku laty. 

Ja to być cała sieć małych schronisk. Łopienka 

Jednym z oczek tej sieci. Do tej chwili zbudo- 
jo. schroniska w Komańczy, Łupkowie, w Bys- 
n koło Baligrodu. Trwają prace przy dokumen- 
dla następnych. Tylko czy będą na to fundu- 


m. Ale 


ięży? Czas każe.. 
WIESŁAWA MROCZEK | 


PROTEST 


Rada Pedagogiczna i członkowie Szkolne 
go Koła Ligi Ochrony Przyrody przy Zospole 
Szkół Leśnych w Lesku protostują przeciwko 
budowaniu stacji klimatycznej w Bieszcza 
dach w zaproponowanych rejonach. 

1. Wołosate w kierunku na Tarnicę 

2. Powyżej Ustrzyk G. w kierunku na Wiel 
ką Rawkę 

3. Trasa Kalnica-Wetlina (bliżej Wetliny) w 
kierunku na Smerek 


1. Wieś Caryńskie pomiędzy Magurą Stu 
posiańską a Połoniną Caryńską. 
Uważamy, że lokalizacja całorocznoj stacji 
klimatycznej dla 5 tys. osób na torenio Bie: 
zadzkiego Parku Narodowogo lub w jego 
otulinie doprowadzi do zdogradowania uni 
kalnej przyrody wschodniokarpackiej, dla 
której ochrony powołano PARK NARODOWY. 
a także spowoduje zabranie zwolonnikom ta: 


niej turystyki górskiej jednego z ostatnich 
miejsc spokojnego i zdrowego wypoczynku 


Rada Pedagogiczna Szkolne Kolo LOP 
(23 podpisy) 


a 


List otwarty do Pana Redaktora 
Janusza Zielonackiego 


Mówimy NIE stacji klimatycznej w Bieszczadach! 


Turyści 

Strażnicy SOP 

Harcerze i instruktorzy Stanicy 
Chorągwi Kieleckiej w Wołosatem 


PS. A może by tak jeszcze Jakieś inne pomysły Panie Redaktorze, np. sztuczne lodowisko w 
Morskim Oku czy tor saneczkowy na Gołoborzu? Ma Pan przecież aż 14 Parków Narodowych 
do zniszczenia i tak wiele lasów do zabetonowania 


(77 podpisów) 


Przyjeżdźamy, żeby powracać... 


Żeby zdobyć tytuł „Zasłużonego Bie- 
szczadom”, wcale nie trzeba było być 
weteranem. Przeciwnie — młodźieńczy 
zapał, energia i pracowitość to cechy 
wszystkich wyróżnionych, którzy du- 
mnie noszą tę, cenną nie tylko wśród 
bieszczadzkich harcerzy, odznakę. 


Ubiegać się o nią mógł każdy uczestnik 
Operacji „Bieszczady 40”, który pod- 


czas trzyletniej pracy na rzecz regionu 
wykazał się wynikami wyższymi od 
przeciętnych. Czy myślicie, że ci, którzy 
naprawdę niemałym wysiłkiem, w trud- 
nych warunkach bieszczadzkiej przyro- 
dy zdobyli już ten honorowy tytuł — 
przestali tu przyjeżdżać? Skądże! Wra- 
cali — i to nie po to, by korzystać z 
przysługujących im przywilejów, lecz 
aby dalej pracować w lesie i w tartaku, 
przy zbiorze siana i kiszeniu pasz. By 
budować drogi, czyścić wodne przepu- 
sty i porządkować magazyny. By pełnić 
straż ochrony przyrody i świadczyć 
wcale nie takie drobne usługi — kra- 
wieckie, techniczne, medyczne, poczto- 
we, dla miejscowej ludności i wędrują- 
cych po Bieszczadach turystów. 
Podczas dziesięciu lat trwania Ope- 
racji „Bieszczady 40'' wojewoda kroś- 
nieński na wniosek Harcerskiej Rady 
Bieszczadzkiej przyznał tę odznakę bli- 
sko 4 tysiącom osób. Są wśród nich 
również i ci, którzy — choć nie noszą 
harcerskiego munduru — czują się z 
Bieszczadami wspomnieniami, pracą i 
sercem na sto lat związani... 
TERESA MACISZEWSKA 
(Odznaka „Zasłużony Bieszczadom'”” 
1 nr 2538) 
Fot. M. Włodarski 


A 
„A ŻY 


Z 
CZOŁZAŁA 


„Bieszczady jak co roku 
witają raz deszczem, raz słońcem 
Wracam tu z łezką w oku...” 


Jesteśmy obecnie na zimowisku Harcer- 
skiej Rady Bieszczadzkiej, organu samorzą- 
dowego uczestników Harcerskiej Operacji 
„Bieszczady-40" i Rady Harcerzy Starszych 
Związku Harcerstwa Polskiego — organu sa- 
morządowego harcerzy starszych w ZHP. 


| po prostu nie rozumiemy... 

Dlaczego chce się asfaltować karczowiska 
po posadzonych przez nas lasach, zajeżdżać 
miejsca, na których stoją nasze namioty? Ko- 
go powitają Bieszczady, tak jak o tym mówi 
cytowana piosenka? Narciarzy, mieszkańców 
wielkich miast, chcących spędzić parę dni ur- 
lopu na „łonie natury”? Cóż to będzie za na- 
tura, gdy wgryzą się w nią autostrady, hote- 
le, wyciągi? Im chyba nie sprawi różnicy czy 
wybiorą się w Bieszczady, Tatry czy Sudety. 


Minister Ochrony Środowiska 

i Zasobów 

Naturalnych 

Przewodniczący Komitetu 

ds. Młodzieży 

i Kultury Fizycznej 

I Sekretarz KW Polskiej Zjednooczonej 
Partii Robotniczej w Krośnie 
Przewodniczący Wojewódzkitej Rady 
Narodowej w Krośnie 
Wojewoda Krośnieński 
Przewodniczący Rady 
PRON 

w Krośnie 


Wojeewódzkiej 


A my? A ci wszyscy ludzie, którzzy chcą rze- 
czywiście chociaż na kilkanaśctie dni w roku 
zbliżyć się do dziewiczej przyrodyy? 


Bieszczady są naprawdę jedynyym w/Pols- 
ce większym, a nie zagospodarowwanym (co 
należy odczytać: nie zdewastowaanym) tere- 
nem. Powoli rośnie w całym naaszym Społe- 
czeństwie świadomość znaczeenia takich 
miejsc. Jeśli obecne projekty zosstaną: zreali- 
zowane, to za kilkanaście lat mooże się/oka- 
zać, że nie tylko harcerzom baradziej od po- 
koju hotelowego potrzebny jest nnamiot i po- 
czucie związku z autentyczną przyyrodą.4 


Szkoła Harcerstwa Starszego 7 
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> Rada Harcerzy SIStarszych 


Harcerska Rada Bieszczczać 


A może tak 
np. Zieleniec? 


Lokalizacja stacji klimatycznej w Bie- 
szczadach mija się z celem z wielu po- 
wodów (o czym obok). Ale przecież ma- 
my w kraju sporo innych miejsc, w któ- 
rych popularyzowanie narciarstwa zjaz- 
dowego ma większe szanse powodzenia. 
Chociażby ze względu na wielkość i stro- 
miznę górskich stoków, na istniejące już 
urządzenia służące narciarzom, na dłuż- 
szy okres zalegania śniegowej pokry- 
wy... Wbrew pozorom nie w pełni wyko- 
rzystywana jest do dziś Wisła, wiele do 
zrobienia pozostało w Korbielowie. Ziele- 
niec, Czantoria, Śnieżnik po modernizacji 
starych i mało wydajnych obiektów, po 


"wydłużeniu linii wyciągów, zwykłym upo- 


rządkowaniu zjazdowych tras pomie- 
szczą dodatkowych amatorów białego 
szaleństwa. 

A może trzeba zwrócić uwagę na rejo- 
ny naszych gór zachodnich, gdzie lasy 
zdążyły paść ofiarą czechosłowackich, 
enerdowskich i polskich kominów fa- 
brycznych. Tam nie trzeba wycinać ży- 
wych drzew. Stoki górskie, po wykarczo- 
waniu martwych jodeł, będą się nadawa- 
ły do wytyczenia narciarskich tras. Roz- 
sądek nakazuje, aby szybko zapomniano 
o „bieszczadzkim pomyśle”. Wszelkie 
argumenty przemawiają za zachowaniem 
tego skrawka kraju w jego naturalnej po- 
staci, (zp) 


_ nej Stacji Klimatycznej w Bieszczadach. 


Mamy zamiar podjąć dalsze kroki w celu 


Stanowisko nasze podyktowane jest 


obawą o tę część Polski. Co roku 
"się w Bieszczadach i chcieli- 
1y robić to jeszczę wiele lat. Według 


nas nie ma nic piękniejszego od dziewi- 
czych i niedostępnych gór, w których pły- 


Czyste, ptaki śpiewają, a po- 
| aż chce się oddychać. Wizja 


Panie docencie, czym są Bieszczad 


dla biologa? 


bard 


ubalpejską, strofę 
olożenia 

I 

ływu chłod ) 
I ' 


talnego z Ukrain 


właśnie sprawia, że mam 
jakby alpejski klimat 

Bieszczady mają unikatow " 
zachowany piętrowy uklad zbiore 
linnych. Szczególnie ciekawa i wartościowa 
jest strefa dolin bieszczadzkich, Stało się u 
coś, co ma miejsce dzisiaj bardza rzadk 
Otóż na tereny kiedyś zniekształcone [ 
intensywny wypas, spontanieznie powróciły 
naturalne biocenozy. Obserwacja tego zja 
wiska ma wielkie znacze! dla wiedzy o 
ochronie przyrody, Świadczy ono też, że ta 


bieszczadzka przyroda może jeszcze być w 


dobrej kondycji, jeżeli jej nie przeszkadzać 
w zabliźnianiu ran. Dobre zachowanie i roz 
maitość szaty 


roślinnej sprzyja bogactwu 


tauny 

Właśnie. Jak pan ocenia wartość 
świata zwierzęcego Bieszczadów? Czy są 
one dla zwierząt ważną ostoją? 


— Bardzo ważną! Bieszczady są np. naj- 
cenniejszą w Europie Środkowej ostoją du- 
żych drapieżników. Żyją tu: niedźwiedź bru- 
natny, ryś, żbik, wilk (najliczniej w Polsce) 
puchacz, puszczyk uralski, orły na czele z 
ginącym orłem przednim. Tutaj też od po- 
nad dwudziestu lat realizuje się, dużym wy- 
siłkiem przyrodników i leśników, program 


Tysiące harcerzy przyjeżdżających rok- 
rocznie na trwającą przez dziesięć lat 
Operację „Bieszczady 40” nie narobiło tyle 
hałasu i zamieszania, co ostatnia propozy- 
cja pewnego narciarza z Krakowa... 


Dlaczego właśnie tutaj, w 26 stanicach 
rozlokowanych na terenie 8 bieszczadzkich 
gmin: Ustrzyki Dolne, Czarna, Lutowiska, 
Baligród, Cisna, Solina, Lesko i Komańcza 
rozbijano harcerskie "mioty, stawiano po- 
lowe kuchnie, zasiadano przy ognisku? Dla- 
czego blisko 70 tysięcy harcerzy w latach 
1975—1981 wyznaczyło sobie zbiórkę w tym 


Ta część Polski, o którą toczy się tak za- 
sadniczy spór — była w drugiej połowie lat 
czterdziestych naszego stulecia terenem nie- 
zwykle gwałtownych i krwawych wydarzeń. 
Bezpośrednim ich powodem stała się działa|- 
ność Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów 
(w skrócie OUN), która od chwili powstania w 
1929 roku przygotowywała się "do przejęcia 
władzy, m. in. na tych terenach, i stworzenia 
niepodległego państwa ukraińskiego. Miało 
ono obejmować część dzisiejszej Polski, od 
Krakowa do granicy z ZSRR, a dalej ciągnąć 
się aż po Morze Czarne i Kaukaz. Na półno- 


cy — dochodzić do błot Polesia, a na połud- 


niu wchłonąć część Czechosłowacji. 


„SM” 


rozmawia z doc. dr. hab. ZBIGNIEWEM GŁOWACINSKIM 


z Zakładu Ochrony Przyrody PAN w Krakowie, 
redaktorem Polskiej Czerwonej Księgi Zwierzął, 
współautorem przewodnika przyrodniczego po Bieszczadach. 


odległym zakątku Polski Jakie względy za 
decydowały o wyborze tego regionu na 
miejsce wielkiej harcerskiej akcji? 


Było ich kilka. 1 wszystkie jednakowo 
ważne: ekonomiczne, społeczne, kulturalne, 
wychowawcze. Ten zaniedbany pod wielo- 
ma względami region dawał młodym lu- 
dziom możliwość wyzwalania pożytecznych 
inicjatyw i okazję do sprawdzenia samych 
siebie w trudnych warunkach bieszczadz- 
kiej przyrody, godził interesy harcerskiej 
organizacji i gospodarzy regionu. 

Program zagospodarowywania Bieszcza- 
dów, miejsce i rodzaj prowadzonych tutaj 


40” 


prac ustalano wspólnie z władzami politycz- 
nymi i_ administracyjnymi województwa 
krośnieńskiego oraz gmin. Zaś zarobione w 
budownictwie, rolnictwie, leśnictwie czy us- 
ługach pieniądze przeznaczano w ogro- 
mnym stopniu ńa zaspokojenie potrzeb 
miejscowej ludności. We wspólnej harcer- 
skiej kasie — Funduszu * Bieszczadzkim, 
zgromadzono 3,8 mln złotych, które zgod- 
nie z uchwałami Harcerskiej Rady Bie- 
szczadzkiej przeznaczcno m. in. na zakup 
sprzętu do turystycznych hotelików zorga- 
nizowanych przy stanicach, na budowę i 
wyposażenie żłobka w Ustrzykach Dolnych 
i Domu Strażaka w Bali, je oraz na re- 
mont szkoły gminnej w Ustrzykach Dol- 
nych. Część kwoty przekazano na budowę 
„Daru Młodzieży” oraz remont jachtu „Bie- 
szczady”. jeżeli komuś wydałoby się, że te 
3,8 mln złotych to nie takie znów duże pie- 
niądze, niechaj łaskawie weżmie pod uwa- 
gę, że Fundusz Bieszczadzki nie obejmuje 
wartości tysięcy prac wykonanych bezpłat- 
nie oraz, że nieco inną wartość miała wó- 
wczas złotówka... 

Ale harcerze — ci najlepsi, najaktywniej- 
si członkowie organizacj, uczniowie ze 
szkół ponadpodstawowych z całej Polski 
przyjeżdżali tutaj nie tylka do pracy. Choć 
Operacja dobiegła końca, wracają w Bie- 
szczady, bo to miejsce o wielkich walorach 
turystycznych, wprost wymarzone dla 
wz* »gacania samego siebie o wartości, któ- 
re przydadzą się w życiu każdemu, nieza- 
leżnie od tego, czy będzie mieszkać w wy- 
sokich Tatrach, nad Bałtykiem, czy na pła- 
skim Mazowszu. 


(tem) 
Fot. K. Adamowski 


- ŁUNY NAD POŁONINAMI 


ku skazano go na karę śmierci, zamieniając 
ją na dożywocie, za. udział w zamachu, w 
którym zginął minister spraw wewnętrznych, 
Bronisław Pieracki. 

Ukraińscy nacjonaliści liczyli, iż sojusz z 
Hitlerem ułatwi im osiągnięcie ich celów. 


walcze RAK ZONE 

działaniach społeczno-politycznych”. Nie ma 

się więc co dziwić, że karmione taką ideolo- 

EA zaa ziół wyponiania 

swych zadań z niespotykanym okrucień- 

stwem. Ich hasło: „Śmierć Lachom (Pola- 
realizowane 


Mieli takie nadzieje jeszcze w czasie Il woj- kom), Żydom i komunistom!" 


ny, współpracując z okupantem mimo wielu 


podziałów we własnych szeregach*. Najbar- 


dziej jednak krwawo zapisała się w historii 
tych ziem. Ukraińska Powstańcza Armia: 


Na ile zagrozić jej może — i całej 


przyrodzie Bieszczadów — planowana bu- 


dowa ośrodka narciarskiego? 


Zagrozi bardzo poważnie! Budowa 
powoduje przede wszystkim erozję i to na 
wielkich obszarach. To przyczyni się do zni 
zczenia szaty roślinnej. Znam Bieszczady 
także jako narciarz i wiem, że południowe 
ch stoki nie nadają się do masowego upra 


stale 
Trzeba by więc 


wiania narciarstwa, bo ępują tu 


mułdy śnieżne i tzw. gips 


sprawiać ten sport na stokach pólnocnych 


ię wyrębawi znacznych partii 


sów. Budowa zagfozi też stosunkom wod 


nym i może doprowadzić do zaniku unika 


towych torfowisk. Takie zaburzenia w śro: 
dowisku bardzo poważnie odbijają się na 
wiecie zwierzęcym. Zresztą wielu zwie 
rzętom ośrodek da się we znaki bezpośred 


nio. Np. duże drapieżniki wymagają do ży: 
cia znacznych przestrzeni, gdzie panuje zu: 
pokój. O takie z chwilą rozpoczęcia 
budowy będzie trudno, Zagrozi ona wptost 


pełny 


ostoi węża Fskulapa, bo jej centrum wypa* 
da w bezpośrednim sąsiedztwie tej ostoi 
Będziemy musielr liczyć się z zanikiem wielu 
najcenniejszych przedstawicieli fauny. i flo- 
ry. W sumie — realizacja tego projektu to 
wprost zabójstwo dla Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego. Park ten od początku nie mial 
szczęścia. Rodził się bardzo długo, powstał 
w postaci bardzo juź okrojonej w stosunku 
do pierwotnych zamierzeń i do tego w ka- 
walkach. „Dogodziła” mu głośna ostatnio 
ekspansja „igloopolu”. No i teraz jeszcze 
pomyśl tej „księżycowej budowy” 


Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Na zdjęciach: 

1. Orzeł przedni 
2 Żbik 

3. Wilk 


Jeśli chcecie pogłębić swoje wiado- 
mości o Bieszczadach, o historii tego 
skrawka ziemi, którego obszar wynosi 
zaledwie 2100 kilometrów kwadrato- 
wych, przeczytajcie prezentowaną 
przez nas książkę pt. „Spór o Bie- 
szczady”, Wyd. Sport i Turystyka. Jest 
to jej drugi nakład, który jak i pierwszy 
rozszedł się błyskawicznie. Znajdziecie 
ją z pewnością w bibliotekach Polskie- 
go Towarzystwa Krajoznawczego, War- 
to ją przeczytać również dlatego, żeby 
się dowiedzieć, że obecna walka o za- 
chowanie Bieszczadów w nieskażonym 
stanie nie jest pierwszą w naszej po- 
wojennej historii... (wm) 

o Repr. M. Włodarski 


ła. Bandy UPA działały nadal, mając oparcie 
w mieszkającej tam sterroryzowanej ludnoś- 
ci, na którą nakładały wysokie kontrybucje. 
W dalszym ciągu płonęły wsie, ginęli miej- 
scowi ludzie, żołnierze WP, milicjanci, dzia- 
łacze polityczni. Dnia 28.1I1,1947 r. w zasadz- 
ce pod miejscowością Jabłonki zginął wice- 
minister obrony narodowej, gen. Karol 
Świerczewski. To przyspieszyło decyzję o 
przeprowadzeniu akcji „Wisła”, w której ze 
strony polskiej wzięło udział około 17 tysięcy 
żołnierzy, milicjantów i funkcjonariuszy służ- 
by bezpieczeństwa. Miejscową ludność prze- 


-_ siedlono i dopiero wówczas można było zlik- 


widować główne siły UPA, które straciły 
źródła zaopatrzenia. Opuszczonych zostało 
w tym czasie na tych terenach 276 wsi i po- 
nad 27 tysięcy gospodarstw. 

Dopiero 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


„„ zrobił błyskawiczną karierę, Stoją za nią wielcy apocjaliści od przebojów I Ich skutecznego lansowa: 
nia, panowie Pete Waterman, Mike Stock I Matt Altken. To trlo kompozytorsko-aranżerskie podpisuje się 
także pod sukcesami Bananaramy, Sniity I A-ha. Ale wracajmy do Ricka Astley, Ma 22 lata I. ogromne 
powodzenie u nastolatek, co potwierdzają także listy I kartki pocztowo od czytelniczek Świata Muzyki, Z 
myślą o nich drukujemy to kolorowe zdjęcie... przypominając przy okazji, że Rick debiutował plosenką 
„Nover Gonna Give You Up”, że niedawno ukazał się jego doblutancki album „Whenever You Need So- 


mebody". 
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ka teatralna i filmowa kepublika 
recz publiczna”, widawiska baletowe 
iawiane przez Teatr Wielki w Ladai f 
pektaki wg Kuna Vannegul 
ia przygotowany precz loalr Sludyjny 
lilm w reżyserii Kalanda 
Ciechowski  |esl 
ly Aly 


Nyspalańt 


ny z Tylana 
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WIADOMOŚCI. 


e Wiemy już, że XXV Mięądzynarodo 
wy Festiwal Piosenki w Sopocie na 
pówno się odbędzie. To plerwszy suk 
ces tej imprezy, klórą zamierzano, jak 
wiele innych... odłożyć na półkę. W tym 
roku Bopot jeszcze ocalal, alo.. Co już 
o tej imprezie wiemy? Zostanie prze 
prowadzona w dniach od 17 do 20 
sierpnia, a jej szelem artystycznym 
mianowano Jerzego OGruzę. Nazwisk 
gwiazd nie znamy, podobnie reprezen- 
lantów Polski 

e Anna Jurksztowicz (na zdjęciu) zo- 
slała uznana za piosenkarkę roku 1007 
nie tylko przez czytelników Świata Mu* 
zyki, sie lakże „Panoramy”. Gluchacze 
Pr. Il Polskiego Fiadia zdecydowali, że 
jej debiutancka płyla „Dziękuję, nia 


WIADOMOSCE ŚWIANOMOSG. 


lańczę' była zdecydowanie najlepsza, 
a sluchacze Pr. | postawili wszysiko na 
piosenkę „Slan pogody”. Ta sukcesy 
ubiegłoroczne Tegoroczny sezon ar- 
lystyczny Ania rozpoczęła wysiępami w 
lalewizji NRD araz koncertami z Heleną 
Vondraćkovą. Aktualnie przygoławuje 
swoją drugą płytę dlugogrającą. 

e Koncerl „Debiuły” Krajowego Fa- 
sliwalu Piosenki Polskiej w Opolu ad- 
będzie się nie jak dotychczas w Tea- 
trze im. Jana Kochanowskiego, ale w 
amiiteatrzel | bodaj pa raz pierwszy bę: 
dzie transmitowany „na żywa” Przez 
naszą telewizję, raczej nie mającą za- 
ulania da mładych wykonawców. Warta 
Jednak — nawet irzebal — w tym miaj- 
scU przypomnieć, że właśnie „Bebiuty” 


ad paru laj uznawana za najlepsze 
kancarty lestiwalu apalskiega Przy 
okazjii — debiutujący w Opolu miedzi 
salińei | zespały la laureaci Ogólnepal 
skiego Miadziażawega Przeglądy Pia 
senki, Festiwalu Piesenki Siudsąckiej | 

Festiwalu Piosenki Radzjeckiej 
© owy Dyrektor Palskich Nagrań 
udzielił wywiadu miesiącznikawi „Nan 
Siap", z klórega Adawiadujemy się, ża 
PM Iaczą miesięcznie 460 lys plyt i na 
orywają 300 lys. kąsel, że (ani magą li 
Gzyć m. in. na plyty Jahna Mayalla, AB 
BY, ża single nie cieszą się popular 
naścią, że pojawią się w sprzedaży 
Płyty kampaklowa, produkowane w kaa 

peracji z (irmami zachadnimi... 
Fal. 4. Tyszka 
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może się wyróżniać pozytywnie. A [ 
do tej pory byliśmy nie gorsi od inny 
mz będziemy szkołą przemytników, w 
datku niezasłużenie. 

iwona była na „Pomeranił” w « 


feralnego rejsu. Ba, Iwona była nawet wśróć 


odemnastu osób, niechlubnych bot 
całej historii 
To, że żałujemy, nie ma w tej chwil żad 
go znaczenia ale tak jest oczywiście. Ma 


Nie już się nie da cofnąć 


teraz całą masę kłopotów, bo do wstydu. 
rozgłosu na całą Polskę i kary w szkole 
doszły konsekwencje w wydziale paszporto 
wym. Wszystko to słusznie, ale 
chyba trochę za dużo. 


w. sumie 


KONIEC? 


Zodaliśmy 
Fimów i trochę przez własną pa. 
parę groszy. Trudno zasłaniać się nieznajo: 
mością przepisów. To nie zwalnia od odpo- 
wiedzialności. Tej co prawda boimy się, ale 
nie najbardziej. W końcu przecież głów nam 
nie pourywają. Gorzej byłoby, gdyby przez 
maszą wpadkę ograniczone zostały kontakty 
reszty uczniów z zagranicą. 

Wierząc w rozsądek (tak, tak!) uczestni- 
ków całej sprawy, tak właśnie wyobrażamy 
sobie koniec dziennika podróży, który 
ewentualnie ktoś z nich by prowadził. 

— To nie będzie koniec naszych kontak- 
tów zagranicznych — mówi dyrektor Hła- 
dyłowicz. — Od wielu lat współpracujemy 
ze szkołami w Danii i Anglii. Współpracę tę 
zamierzamy kontynuować. A co do rejsów 
po Bałtyku.. Na promach można spotkać 
różnego rodzaju cwaniaków, jak chociażby 
a Finowie z „Pomeranił”. Nie wszyscy, jak 
się okazuje, są na takie kontakty uodpor- 
nieni. A potem zaczynają się kłopoty.. 


wpuszczeni w ma 


KONIEC! 


igor z klasy Il: — Na wszystkich liniach 
promowych z Gdańska i Świnoujścia aż roi 
się od różnego rodzaju przemytników, ucie- 
kinierów z kraju, różnych mętów. Trudno 
zliczyć, ilu ich wyłapują celnicy w Szwecji i 
Finlandii! Ich jednak nie wymienia się z na- 
zwiska, choć popełniają wykroczenia o wie- 
le poważniejsze niż grupa z naszej szkoły. 
Poza tym — czy to na pewno wina szkoły, 
że komuś zabrakło charakteru? 

Piorun, jako się rzekło, szkoły nie spalił, 
aczkolwiek huk był na tyle donośny, że nie- 
jednego zabolały uszy. Konsekwencje krót- 
kiego zaćmienia umysłu (niech Iwona i jej 
siedemnaścioro koleżanek i kolegów wyba- 
Gzą mi to określenie) okazały się fatalne. 
Czy jednak pretensje można mieć tylko do 
pioruna? 

JAROSŁAW MACHOWIAK 

P.S. Na prośbę udzielających mi informa- 
cji uczniów ich imiona zostały zmienione. 


BABA-JAGA 


Na pierwszy rzut oka wszystkie ysunki przedsta 
wiające babę-jagę są jed 


śród dziewię: 


lakowe. Ale to tylko pozory 
spo 
lu jedynie dwa rysunki są iden 


p. Które? 


POŁĄCZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od pierwszego do ostatniego. 


CO TO JEST? 


Co to jest KAMEA? Tylko jedna z trzech poniż- 

szych odpowiedzi jest prawidłowa: ś 

a) drogi kamień z wypukło wyrzeźbionym rysunkiem 
przedstawiającym głowę kobiecą, 

b) palma o pierzastych liściach, rosnąca w kilku ga- 
tunkach na wyspach Oceanu Spokojnego, 

c) solowa pieśń liryczna w operze. 


mowita istota; potwór, poczwara jzielnica Nowe 
kleg twierdzą wybudowaną 
iłych ziarn 
ęczmienia lub f nicy przerażenie, popłoct 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 665 
z 28 numeru „Świata Mlodych” z dnia 05.03.1968 r. 


Poziomo: postrach, arka, próg, muzykant, tura, ka 
masz, odraza koło. czystość 
Pionowo: poprawka kant 
tusz, magnezja, odra, zażyłość, kołacz, Nina, koto. 

Nagrody wylosowali 

Michał Brzozowski Bydgoszcz, Adam Francuz 

Kraków-Azory, Katarzyna Gojny — Wodzisław Śl 
liona Kowalska — Skierniewice, Aleksandra Nierada 
— Świętochłowice, Sebastian Pluta — Lublin, Anna 
Rempała — Warszawa, Dariusz Stankiewicz — Wil- 
no (ZSRR), Domicela Strojna — Łapanów, Mirella 
Zaborska — Łódź 


kora, niezguła 


stóg, chmura 
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MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA 
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TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie ta- 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 
wym. Start! z 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


KWIATKI: 28. ORNAMENTY: I-L. CO TO JEST: ku- 
mys — sfermentowane mleko klaczy lub oślicy, na- 
pój rozpowszechniony wśród ludów Azji (odpowiedź 
e"). 


UZUPEŁNIJ: 
160: 20= 8 
8x 42=336 

757— 57= 700 


+382+506= 888 


1307 + 625= 1932 


Przyjrzyj się dokładnie układowi rysunków w gór- 
nych rzędach, a następnie w puste miejsce wstaw 
jeden z rysunków 1-6 tak, aby logicznie uzupełniał 
podany zestaw 


Jednakże w pewnym momencie wydało mi się, że wśród sza- 
rych tumanów pojawił się ciemniejszy od nich cień. 

Przetarłem oczy. Cień nie zniknął. Ba, stał się nawet wyraź- 
niejszy. Z kolei dobiegł mych uszu dźwięk, jakby noga nieos- 
trożnego wędrowca stąpnęła na suchą gałąź. Nie żywiłem Już 
wątpliwości: zbliżał się do mnie wielki zwierz albo człowiek. A 
jeśli człowiek — to na pewno jeden z towarzyszy. Szuka mnie. 
Któż bowiem inny włóczyłby się po lesie podczas takiej mgły? 

— Hej! — krzyknąłem w stronę cienia. — Hej, hej! 

Wstałem spodziewając się ujrzeć lada chwila Karola, Maksa 
bądź Franka. Nie usłyszałem jednak odzewu. 

Z kłębowiska oparów, tuż nad brzegiem wody, wychynęła 
zupełnie obca mi postać. Poznałem ponys: nim ujrzałem je- 
go twarz. Zat! ał się o trzy kroki od szałasu. 

— Witaj SE owiedział bardzo wyraźnie, lecz jakimś dziw- 


nym tonem. — Witaj — powtórzył — w tak paskudnym dniu. 
Czy mogę spocząć? 

_ Bez słowa, gestem ręki wskazałem mu miejsce obok ogni- 
Ska, do którego natychmiast dorzuciłem nieco gałęzi. Płomień 


Podziękował skinieniem głowy. Zza pasa wydobył myśliwski 
nóż o dwu ostrzach i przy jego pomocy (bo moja pieczeń była, 
niestety, twarda) zajął się posiłkiem. Przez cały czas milczał, 
przypominając mi indiańskich wojowników, którzy podczas je- 
dzenia nie odzywają się zazwyczaj ni słowem, w przeciwień- 
stwie do bladych twarzy traktujących rozmowę przy posiłku ja- 
ko towarzyski obowiązek. Miałem okazję dobrze przyjrzeć się 
mojemu gościowi. Zbyt był zajęty zającem, by to zauważyć. 

Stwierdziłem, że po pierwsze: nie miał nakrycia głowy co 
wydało mi się dziwne. Ani traperzy, ani turyści, ani tym bar- 
dziej niedzielni myśliwi (czyli greenhorny) nie wybierają się 
na wędrówkę z gołą głową. Kapelusz, czapka lub futrzana 
mycka chronią przed słońcem, przed. deszczem, a także — 
podczas marszu przez las — przed bolesnymi ukłuciami os- 
trych gałęzi. Czyżby mój gość zgubił nakrycie głowy? W takiej 
mgle wszystko było możliwe. : 

Pó drugie: miał kruczoczarne włosy, znad czoła odrzucone 
ku tyłowi i spadające prostymi pasmami na plecy i ramiona. 
Gdyby założył opaskę, jego fryzura ani barwą, ani formą nie 
różniłaby się od uczesania indiańskiego wojownika. Młodego 
wojownika, jako że mój niespodziewany gość był człowiekiem 
młodym. Pomyślałem, że chyba niezbyt dawno przekroczył 
swe dwudzieste urodziny. r 

Po trzecie: twarz miał pociągłą, bez śladów zarostu. Cerę 
ciemną, jak od słonecznej opalenizny, i lekko wystające kości 
policzkowe. Barwy oczu nie mogłem dostrzec, ale na pewno 

były koloru włosów - - 


NATE ET 


da? 
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Odzież nieznajomego składała się z jelonkowej kurty, brązo- 
wych sukiennych spodni i wreszcie — co wydawało mi się 
zdumiewające — z mokasynów! Któż dziś nosi mokasyny? Po- 
za Indianami z rezerwatów wszyscy ci, którzy się przepieśli do 
miast, już pozakładali na nogi solidne buty. 

Nie mniejsze zdziwienie wywołał we mnie wygląd jego pal- 
nej broni. Była to stara rusznica o długiej lufie. Miałem kiedyś 
w ręku taką staroświecką strzelbę. Nie wiem dlaczego, zwano 
je rusznicami z Kentucky. Były prymitywne, lecz bardzo celne. 
Podobno — nie ręczę za prawdę tego stwierdzenia — tak dłu- 
gie luty sporządzono dla celów... handlowych! Jakoby handla- 
rze dostarczający broń czerwonoskórym żądali za każdą 
strzelbę tyle skórek bobrowych, ile ich — ułożonych jedna na 
drugiej — sięgało wysokości końca lufy postawionej na ziemi 
strzelby. Im więc dłuższa była, luta, tym cena wyższa. 

Taki to właśnie okaz spoczywał u boku nieznajomego. Mó- 
wię: okaz, ponieważ już mało kto używa tak ciężkiej i niewy- 
godnej broni. 5 

Skończył jeść, wytarł dłonie o spodnie. 

— Zbłądziłeś czy przyszedłeś łowić? — zwrócił się do 
mnie. y 

— Są tu ryby? 

— Atak. | nikt nie wie, jaką drogą .przywędrowały do Czar- 
nego Oka, Chyba podczas wielkiej powodzi. — 

— Czarne Oko — powtórzyłem. — To tak się nazywa ta wo- 
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NA ZIEMI wylądował latający talerz. Dwa 
zaczajone za wierzbą cziekopodobne roboty 
z dalekiego układu gwiezdnego dostrzegły 
idącego drogą mężczyznę pykającego fajkę. 

— To straszne! — odzywa się jeden z 
przybyszów do kolegi. — Tubylcy poruszani 
są tu jeszcze za pomocą tego przestarzałe- 
go parowego napędu... 

* 

LECIWA DAMA w towarzystwie: 

— Kledy byłam dzieckiem, potrącił mnie 
autobus... 

Złośliwa jej przyjaciółka do sąsiadki szep- 
tei 


— Ja myślę, że to był raczej dyliżans... 


Wynikało z tego, że trafilem na jakiś półwysep otoczony 
bagnem. A więc na pewno nie znajdowałem się nad jezior- 
klem przy leśniczówce. Tam grunt wznosił się wysoko ponad 
lustro wody i było sucho. Moją pomyłkę dodatkowo potwierdził 
Jeszcze inny fakt. Oto na samym skraju lasu, wśród bieleją- 
_ cych wysokich brzóz, dostrzegłem mimo mgły jakiś kształt spi- 


Przed laty, nim Karol oswoił mnie z pustką i głuszą i na- 
uczył w tej pustce i głuszy dawać sobie radę, wpadłbym w pa- 
nikę. Teraz jej uniknąłem wierząc, że w jakiś sposób wydosta- 
nę się z tej matni. Niech tylko mgła nieco opadnie. Co powi- 
nienem uczynić? Czy siedzieć wpatrzony w siwe opary? Nie. 

ość męczy najbardziej. Musiałem znaleźć sobie ja- 
kieś zajęcie. I znalazłem. Rozpalenie ogniska! 

Zebrałem nieco chrustu, nałamałem świerkowych gałęzi. Co 
za szczęście, że wziąłem zapałki! Jeszcze nie zdążyły prze- 
siąknąć wilgocią i z rozpalaniem ognia nie miałem kłopotu. 
Żywiczne gałązki buchnęły płomieniem, który w tym półmrocz- 
nym tumanie oparów wydał mi się słońcem ściągniętym z nie- 
widocznego nieba na ziemię. Poczułem ciepło i jednocześnie 
głód. Ale nie było czym go zaspokoić. Siadłem przy ognisku 


_ mając za plecami szałas, a winczester pod ręką. 


Wiedziałem, że podczas tak gęstej mgły ptaki nie fruwają, a 
czworonogi nie wędrują przez knieję. Drapieżniki nie polują, 
bo wilgotna mgła stępia węch. Zresztą drapieżniki przeważnie 
polują nocą, teraz był dzień, choć ciemniejszy od księżycowej 
nocy. W lesie panowała przejmująca cisza. To chyba ona po- 
częła budzić we mnie niepokój. Wydalo im się chwilami, że 
wszędzie dokoła za szarą zasłoną czają się jakieś nieznane 
stwory. Choć na prawo i na lewo były tylko bagniska, a przede 
mną woda. 

Wtedy przypomniałem sobie bajędę zasłyszaną przed laty o 


Ę » potężnych Jaszczurach żyjących w bagnach północnej Kanady. 
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Jakoby rzucały się na ludzi zapuszczających się w głąb pod- 
mokłych ziem. 

Przyłożyłem do oczu lornetkę i... nic nie zobaczyłem. Wtedy 
nadeszło opamiętanie. 

„Uważaj, przyjacielu — rzekłem sam do siebie — jeszcze 
kika takich rozmyślań, a pazbędziesz się zdrowego rozsąd- 

u.” 

Czym by się tu zająć? 

Las przyszedł mi niespodziewanie z pomocą. Tuż nad grani- 
cą wody, nieco na prawo ujrzałem szary cień. Niski, krótki i 
bardzo ruchliwy. Sięgnąłem po winczester i nacisnąłem spust, 
prawie nie mierząc. Odgłos strzału zabrzmiał jak trzask łama- 
nej gałęzi. Cień znieruchomiał i jakby rozpłaszczył się. Pod- 
szedlem. Nad wodą spoczywał nieruchomo wielki zając. Że go 
tak łatwo trafilem, był to przypadek. Jeden na tysiąc! | oto 
miałem czym zaspokoić głód, miałem też robotę odpędzającą 
ode mnie nudę. Zająłem się więc szarakiem i w rezultacie 
mogłem pożywić się pieczonym zajęczym udźcem. Jakże mi 
smakował! Był to bardzo udany lunch, szkoda, że zakrapiany 
tylko wodą. 

Resztę zwierzęcia również upiekłem i ukryłem w szałasie. 
Ne moglam przecież odgadnąć, jak długo przyjdzie mi tu ster- 
czeć. 

Mgła nie rzedła, widoczność sięgała zaledwie kilku kroków. 


Dokończenie na str. 7 
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